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Strenua nos excrcet inertia.
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P o n i e w a ż  l i s t  n a s t ę p n y  j e s t  p i e r w s z y m ,  
k t ó r y  o d e b r a ł e m  o d  u c z o n e g o  U n i w e r s y t e ­
t u  K a m b r y z e y s k i e g o , i  ź e  w a ż n ą  z a w i e r a  
w  s o b ie  m a t e r y j ą ; m u s i a ł e m  go n a j a w  w y ­
d a ć .  D a je  o n  p e w n ą  w ia d o m o ś ć  o  n o w e y  
s e k c i e  F i l o z o f ó w , k t ó r a  p o w s t a ł a  w  m i e y -  
s c u  g d z ie  k w i t n ą  n a u k i ; i  p o d o b n o  j e d y n a  , 
j a k a  się w  t e r a z n i e y s z y m  w i e k u  o k a z a ć  m o ­

że .
Mości Panie Spektatorze,

„ W iedząc że WMPan jesteś po wszech- 
nym miłośnikiem sztuk wyzwolonych i 

„ umiejętności, i chętnie przyymujesz obja­
śnienia od uczonego świata ; m niem am , 
źe będzie zarówno przyjętem od WMPa- 
na opisanie pewney sekty Filozofów, bar- 
Tom. I I I 7
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» dzo licznych m iędzy n a m i ,  a o k tó ry c h ,  
ile mogę przypom nieć  ; żaden z daw nych 
jako i nowych pisarzy nic nam  niepodał. 
Filozofowie tey  sek ty  w języku naszego 
U n iw ersy te tu  nazyw ają się P różn iakam i. 
Zdaje  mi się , źe jak w innych rzeczach , 
tak  też  podobnie i a v  tey  , dawnieysi nie 
m ieli zupełnych wiadom ości; iż źadney 
nam  o filozofach tego rodzaju wzm ianki 
me zostawili. P raw d a  , źe n iek tó rzy  u- 
czeni o nich trzym ają  , iż byli pew nym  
gatunkiem  P e ry p a te t ik ó w ,  z p rzyczyny ; 
że cały czas poświęcali p rzech ad zce , ale 
niechże sobie p rzy p o m n ą , że choć daw ­
nieysi P e ry p a te ty c y  ciągle się p rzecha­
dzali ; jednak  i pisali ogromne foliały; 
większa z as liczba uczonych naszych jak 
wiadomo : nie wydaje naw et ani pólgro- 
sza, na p a p ie r ,  a t r a m e n t ,  i pióra. Je­
dni wywodzą ich od D yogenesa , ponie­
waż znacznieysi z tey  s e k ty ,  są uk ładu  
dziwacznego, i jak ou lubią bawić się na 
słońcu. Ale z drug iey  s trony  wiedzieć 
trzeba , że D j ogenes przestaw ał na szczu- 
p iem  m ieszkaniu w ciasney beczce , nasi 
zaś Filozofow ie ta k  są dalecy od jego zda­
n ia ; iż p raw ie  im to jest śmiercią, w n ie ­
wygodnych i m niey  ozdobnych pokojach, 
choć przez półgodzinę zostawać. D ru -  

i postrzegając św ietny rozum  w na­
szych P różn iakach ; wywodzą ich Jenea- 
logiją od tego sławnego człowieka (P ła -

/



—  99  —

„ tona  czy S o k ra te sa ), k tó ry  po ukończo- 
r> n.ych n a u k a c h , łożąc cale swe iyc ie  na 
„ nie , ze wszystkiem tern czego się nau- 
« czy ł,  w y zn a ł:  źe nic nie umie. Ł a tw o  
„ W M P an  widzisz , źe to są dowody nie 
„ ważne i mogą bydź prędko  zbitymi.

„ Nie bez wielu trudów  i p ra c y  , od 
„ daw na czyniłem moje postrzeżenia  nad 
„ tym i m ęd rk am i:  a mając już te raz  rzecz 
„ gotową i zupełne o p isan ie , w k tórem  o- 

„ każę początek i w zrost tak  sławo ey se- 
5, k t y ,  w raz  z jey  rnaxym am y, surowością 
» ku  samym  sobie , sposobem ż y c ia , &c. 
m &c. Zachęciłem  jednego z moich przyja- 
„ c ió ł , k tó ry  m a w krótce wydać na nowo 
„ Dyogenesa Lerciusza , aby p rzydał na 
„ końcu toż op isan ie , pod napisem  Supple- 
„ m entum . T y m  czasem , aby  publiczność 
„ wiedziała , czego m a oczekiwać odemnie , 
„ ( prosząc na samprzód W M P an a  Spekta- 
„ to ra  , aby  raczył tem u  zadość uczynić ) 
57 pokrótce ' namienię n iek tó re  z moich zna- 
5? cznieyszych roztrząśnień  , i w  ówczas 
55 podpiszę się nayniźsz}7m sługą. Na pierw - 
„ szern p rze to  mieyscu podaję W M P a n u  
„ dwie czy t rz y  z ich m axym . Naygłów- 
„ n ieysza , na k tó re y  całe ich system a  , że 
„ tak  powiem  wybudowane ; n a s tę p n a : Źe 
,5 czas, jako nieprzebłaganym  jest n ieprzy- 
55 jaciełem i niszczącym wszystkie rzeczy ; 
„ pow inien p rze to  odpowiedną m onetą bydź

7



„ zapłaconym , wńiwecz obróconym, gnę- 
„ bionym bez żadnego miłosierdzia, wszel- 
„ kiemi sposobami ; jakie tylko wymyślić 
„ można. Druga , k tóra  nad inne im się 
„ podoba: Ze zatrudnienia s ć j . przeznaczone 
„ oszustom , a nauki głupcom. T rzecia  
„ zdaje się bydź śmieszną , ale ma wielki 
„ wpływ na ich obyczaje , a t o : Ze djabeł 
„ jest w domu. T eraz  co do sposobu ich 

życia ; mam tu  rozległe pole z tein się 
„ rozszerzyć, ale szczególnieysze rzeczy do 
„ mojego przedsięwziętego dodatku zacho- 
„ wać m uszę: tu  zaś tylko wzmianka , o 
„ dwóch czy trzech glównieyszych zaba- 
„ wach. Nay starsi z nich zatrudniają się 
„ postrzeganiem mores hom inum  m ultorum  
„ i nabyciem wiadomości o wszystkich zua- 
„ kach i oknach w mieście. Niektórzy zaś 
„ tak  są w tein  doskonali, iż w każdym ra- 
„ zie mogą opowiadać : 1 ewien rzeźnik za- 
„ bija ciele, starey Niewiasty kot w krotce 
v wyprowadzi kocięta, i tysiące innych rze- 
„ czy równie ważnych. Jeden z tych po- 
„ deszłych Filozofów , rozważa nad kom- 
„ pasem przez dwie czy trzy  godziny, i 
„ tak  jest stałym w swych obserwacyach; 
„ że nawet w ówczas nad nim s to i,  kiedy 
„ słońce nie przyświeca. Nasi zaś młodzi 
„ uczniowie, zatrudniają się do tychczas bil- 
„ lardami, grami rozinaitemi i.t. p. W  koń- 
„ cu wszystko to com tu  nam ien ił , może 
„ W M Panu dadź wyobrażenie dokładne mo-
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„ jego zamiaru , na który spodziewam się 
„ Jego względy pozyskać, zostając &c. &c.

W M Pana  Uc-
N a jn iż : Sługą.

Abym zaś oddał sprawiedliwość, w y­
znać muszę , że niegdyś widziałem podo­
bnych Filozofów tey sekty i w naszym Uni­
wersytecie, ( *') chociaż ci nie są uzacnie- 
ni takiem jm ieniem ; jakiem są w Ram- 
bryzeyskim, o cezem biegły historyk w tym  
liście mnie donosi. Zawsze są oni uzanie- 
jako osoby, które przez szczere praw po­
rządku tego zachowanie coraz się umn iey- 
szali. Rzadko c i, i to albo słabości wzro­
ku , albo bólu głowy doznają. Owi zaś F i­
lozofowie są powszechnie opanowani jakąś 
niedołcżnością, uprzykrzeniem mieyca na 
którem zostają z nieznośną przykrością prze­
niesienia się na inne.

Próżniacy są dowolni z tego, iż stano­
wią część społeczeństwa, bez żadnego mię­
dzy sobą różnienia się. A loźnaonich tw ier­
dzić , źe wolą tak czas przepę dzić bez 
względu na przeszłość lub przyszłość, ani­
żeli go na co użyć. , Jeżeli z nich który lo­
sem bogactw nabędzie; cale użycie czasu 
założy na koniach i koczu, a życie jego mo­
że bydź w ówczas uwaźanem niezewzględu 
na roskosze lub uciski, ale na ruch i prze-

(  * )  O x lo rdzk im .



noszenie się z mieysca na miejsce. Nay- 
przyńemnieyszą zabaw ą, jaką tylko sobie 
k tó ry  z Filozofów mieć może, jest t o , na­
brać gustu do wykwintnego pokazania się 
i sukien , i to tylko jedynie mogłoby go 
p rze inaczyć , a tak zabawna posturka roz­
weselić go. Znałem jednego z tych Filo­
zofów , k tóry  dwiema temi zabawami do­
dawał sobie okazałości, a rozmaitością swo­
ich sukien, w jakich się pokazywał na pu­
blicznych schadzkach, i lekkością bystro- 
lotnych k o n i; którym i jeździł juz to , do 
B a th , do Tunbridge , do N ew  - M arket i do 
Londynu  , tyle dokazał, źe po wszystkich 
tych m iejscach o koczu i koniach jego 
szemrano. Kiedy już nasi Próżniacy rzu­
cają Akademickie życie, bez iadney inten-  
cyi pokazania się więcey na uczonym świę­
cie ; powracają na wieś , a tam przy  licz­
n e j  zgrai psów, przez cały czas zatrudnia­
ją się bronieniem kur od napadu lisów. Nie- 
wiein o innym jeszcze sposobie, jakiego, 
niektórzy z nich używają do nabycia szcze- 
gólney na tym  śwdecie r e p u t a c j i , ale sta­
rannie będę się wyhadywał u  rezydujących 
tu  w mieście, którzy nieogłądając Uniwer­
sytetu , naturalnym i swemi przym ioty; 
dopięli tego urzędu Próżniaków t i zaślę 
mojernu Korrespondentowi, jedynie dla u- 
piękrzenią jego. opisu. Imiona i całą histo­
r y  4 ty eh , k tórzy całe swe życie przepę­
dzają bez naymnieyszych p rzypadków , i
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przez cały dzień wałęsając się po kaffenhau- 
z a c h , unikają  niespokoyności pochodzącey
z Próżniactw a. R. W . • • • ó - .. .
/  1 _ _ _ _ _

W I A D O M O Ś Ć
o S tarożytnym  Kościele Jow isza w  W iln ie.

C z y ta ją c  w Dzienniku W ileńsk im  N° 22 
w  p rzyp isku  na stronnicy 270 wzm iankę o 
starożytnościach litewskich , sądziłem za 
rzecz dogodną dla c iekaw ych badaczów, u .  
dzielić wiadomość bliższą o ty m  przedm io­
cie , w yjętą  z kroniki rękopisney  niemiec- 
kiey, m ającey ty tu ł: Cronika aus einen u n d  
ańderen Croniken aus gezo gen  u n d  alien ge~ 
schichten ausgeschrieben. Na okładce podpi­
sano J. F. Ii. a die ult. Febr. Jest
to  zbiór n iep o rząd n y ,  w idać jak się czytać 
natrafiało, rozm aitych  znakomitszych i oso­
bliwszych w ydarzeń  w k ronikach  opoAria- 
d a n y c h ; inne są przez  samego a u to ra  wpi­
sane zdarzenia  , k tó rych  on był świadkiem. 
Są w niey takoż wypisy z k ron ik  litew skich 
dziś nie znanych pododno, k tó re  *rzeto  t r u ­
dno gdzie indziey znałeźdź. X iążkę tę roz­
p ru tą  i dość uszkodzoną p rzypadek  w  m o­
je ręce podał w ro k u  1808 w R ew lu  K ła ­
dę tu  opisanie kościoła Jowisza - P e r k n n a , 
Jup iter  Tonans , u pogan zwanego, w iexc.e 
n iem ieckim , k tó ry  iest tłum aczeniem  a u t o ­
r a  z łacińskiego; moje tlórnaczenie polskie 
t u  położone jest l i t e r a ln e , ile bydź mo-



gło. W niosków, uwag i dalszych przypi- 
sków poniechałem, zostawując światłym czy­
telnikom obszernieysze onych według swych 
wiadomości i zdania , czynienie.

w W iln ie  gdzie teraz  kościół ka tedral­
ny  stoi, był starożytny dębowy las , poświę- 
cony pogańskim bożysczom, w tern miey- 
scu gdzie W ilenka  z wielką rzeką się łą­
czy ; tuż p rzy  lesie był wielki kościół Jo­
wisza piorunującego, czyli Perkuna, to jest 
grzmotu boga, zbudowany przez Xięcia Gie- 
reym unda w roku 1285 z kamienia. Jego 
długość była i 5o łokci, szerokość 100 ło­
k c i ,  wysokość 15 łokci. Lecz dachu nad 
nim nie było, jedno tylko weyście od stro­
ny  wielkiey rzeki prowadziło do niego; p rzy  
ścianie naprzeciAv wejścia połoioney była 
K a p lic a , która zawierała w sobie rozmaite 
osobliwości i bogate świętości, pod nią był 
sklep gdzie poświęcone węże, ziemne żaby 
i  tym podobne, utrzymywane były ;• nad 
Kaplicą wznosiła się wysoka Altana, k tóra  
16 łokci wyżey nad ścianą kościoła wynie­
sioną była. W  samey Altanie był drewnia- 
n y  posąg bożka, k tó ry  przyniesiono z Po- 
łongi lasów poświęconych. Kaplica i Alta­
na były z cegły. T uż przed tą Kaplicą stał 
O łtarz  na 12 stopniach zbudQAvany, każdy 
z tych stopni był 2'/2 łokcie wysoki, 3 łokcie 
szeroki balasaini o toczony, Ołtarz zaś sam 
był 3 łokcie wysoki, 9 łokci szeroki av kwa­
d r a t ,  w górze mnóstwo go żubrowych ro-



gów o tacza ło ,  w ogóle wysokość O łta rz a  
wynosiła 55 łokci. K ażdy stopień z osobna 
p ew n em u  znakowi Z odyaku  był poświęco­
nym  , na  k tó ry ch  też ognie ofierne palone 
byw ały , co miesiąc w dniu gdy słońce w te n  
znak w stępow ało , podnosząc s ię ,  czy zni­
żając , ta k  więc stopień naywyźszy b y ł R a ­
ka, nayniższy zaś Kozierożca. Na stopniach 
jednak  rzeczyw ista  o ł ia ra n ie  gorzała, ( jak  
ro z u m ia n o ) lecz figury oney z wosku u ro ­
bione , na p rzyk ład  L w a  , Panny . Na w y­
sokim O łta rzu  ofiary zwierzęce gorzały  
w n iek tó re  dni św iąteczne, na  k tó ry m  za­
wsze t rw a jący  ogień g o rz a ł , dzień i noc 
s trzeżony przez osobno poświęconych n a  to  
X ieży. Było w n im  ta k  m istern ie  sporzą­
dzona w  klęsłość we ś ro d k u ,  że żaden u- 
lew  d ż d ż a , ani śn ieg , ani w ia tr  nie mogły 
ognia przygasić, owszem płom ienia  wynosi­
ły  się jeszcze w y żey , co przez pa lne  m ate-  
ry e  , z a p e w n e ,  sprawowano. T e n  O łtarz  
m iał też w ew nętrzne  gmachy, k tó re  n a  cho­
w anie naczyń ofiernych i te m u  podobnych 
rzeczy  służyły. Na wchodzie do kościoła 
b y ł  pałac K ry  we - K ry w ey to ,  co się m a zna­
czyć K a p ła n a  - K apłanów . O w pałac m iał 
okrągłą  wńeżę z k tó re y  bieg słońca postrze­
ganym  byw ał, w edług którego pałenie  ofia­
ry  na stopniu o łtarza  oznaczało p ierw szy 
dzień miesiąca, a  cegła z pew nym  znakiem , 
w  m u row yw ana  w  ścianę wieży na Now?y  
rok, okazyw ała lata . S ta ra  powieść niesie



( która się też w Mitrofaniuszu z P ińska, 
Annahbus rhuten sensibus (?) znayduje ) , ze 
gdy Xiąże Giereymund zamyślał ten kościół 
stawię, oyciec jego Swintorag posyłał ( w r. 
1282) dwa lata przed tym , przepyszne po­
selstwo do wyroczni rzeki Niemna na Źmuy- 
dai, z zapytaniem o przyszłym przeznacze­
niu kościoła. \ \  yrocznia obiecała mu trwa­
nie tak długie jak pogaństwo samo trwać 
będzie, i rozkazała 101 okrągłey cegły zro­
bić , ze wskazanemi łiieroglificznemi zna- 
k.-mi, dohre i nieszczęśliwe lata w nich się 
znamionowały , lecz ostatnia cegła miała 
zoak podwój nego krzyża, co jakoby za po­
darek Xięciu od wyroczni uważano, który 
też do herbu państAva wniesiono; inni zaś 
powiadali, że za nadejściem z kolei tego zna­
ku zburzenie kościoła i pogaństwa ma na­
stąpić od chrześcian. Te cegły po większej 
części jeszcze są widzialne, ze strony po­
łudniowcy Katedralney dzwonnicy (która 
przez poloAve nadmurowaną jest, i przero­
bioną po zgorzeniu w roku i 4o5 ). Chociaż 
te cegły teraz nie zasługują na UAATaźenie 
więcey, jednak doAriedzioną jest rzeczą do­
statecznie, że w roku i 386 w poniedziałek 
po niedzieli B iałey, w liczbie 101 b y ły , 
w  którym dniu pierwszą rękę do zburzenia 
kościoła przjdozono ( patrz Mitrofaniusza de 
Annalibus rhnten,)

Las i kościol jako i całe mieysce oby­
dwoma zamkami dziś objęte, nazwaaein by-



ło  od im ien ia  X iążęc ia  Sw intoroga. L ecz  
m iasto  sam e nosi nazw isko s ^ o je  od r z e k , 
k tó re  W ilius  nazyw ają  sic, co oznacza (D o­
lu s )  a lbo zd radz ieck ie  r a p  pe łn e  rzeki, 

z K ro n ik i  L i tw y  R o tu n d i p rz e tló m aczo n e .  
Do zdan ia  uczonych  na leży  zadecydow ać , 

czy t a  k ro n ik a  p isaną  b y ła  p rzez  jak ie ­
goś R o tu n d u s  , czy się n a zy w a ła  ro tu n d a  
okrąg ła , bo o s ta tn ia  l i te r a  i w cy tacy i,  z do­
m y s łu  ty lk o  t u  p o ło ż o n a , gdyż b a rd zo  za* 
t a r t a ,  m oże było a e ? ? ? '

Teodor JYarbutt.

O D A  B A L O N .
P r z e z  S t a n i s ł a w a  F ł  k.m b e c k ie g o . ( )

Nil m o f ta l ib u i  a rd u u m  es t .  H o r łC

( j d z ie  tylko bystrym orzeł polotem  
Pierzchliwe pogania ptaki,

A gniewny Jowisz ognistym grotem  
Powietrzne przeszywa szlaki.

Niezwykłych ludzi zuchwała para,
Zwalczywszy natury praw a,

W znawia tor klęską sławny Ikara 
I na podniebiu już stawa.

Nabrzmiały kruszców zgorzałych duchem ,
Kr^g lekkiej przodkuje łod zi,

Los dla niey rudlem , nici łańcuchem ;
Z wiatrami w zapasy chodzi.

( * \  W ier*2'  te z rękopism u ś. p.  J óz e f a  N łrb u tta  Chorązeg©
w. X. L.



Już im te złotą wyniosłe pychą 
Znikają z przed oczu domy,

W  gruzów nikczemnych potrzaską lichą 
W zrok przeistoczył poziomy.

K.rol, wodz , Senator , kmieć pracowity, 
Czy rządzi, czy ryie ziemię ,

W  błahych się zlepkach czołga ukry ty , 
Jak drobne robaczków plemie.

Jak z kilku kropel strumyk kreślony 
Dziecinnym palcem na stole,

Ledwo się sączy na tym padole
Nurt szuinney W isły zmieniony.

Gminie, ku rzadkiey zbiegły zabawce, 
Jakież ci cuda mozg kreśli?

Ty sobie roisz czary, latawce,
Filozof inaczey myśli.

Choć się natura troistym grodzi 
Ze stali murów opasem ,

Rozum człowieczy wszędzie przechodzi 
Niezłomny pracą i czasem.

Temi on wsparty tory wędrowne 
Burzliwym morzom poruczył,

W ydarł z otchłani kruszce kosztowne,
I  szukać głazy nauczył.

Zbywają dzikiey mocy żywioły 
Pod jego dzielnym rozkazem,
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Leniwa woda opuscza d o ły ,
A góry ścielą się płazem.

Tego się styru w pogodnćy porze 
Gdy u j ą ł  mężny Sarm ata,

Choć go opuścił i w iatr i zorze ,
Juz wolniey sobie polata.

W szystko zwyciężysz , łódko szlachetna, 
Na ciosy przeciwne tw arda ,

Statek twóy sława uwieczni św ietna, 
Chlubniey niż podróż Blansżarda.

Z I I O R A C Y U S Z A  

O d a  IV.  Z X i ę g i  HI.
D escen d e  ce lo .

Z ? ą p  , o Kal iopo > i  n i e b a ,
K r ó l o w a  p ie śn i  u c z o n e y  ,

U d e r z  w z ł o t ą  l u t n i ę  F e b s  ,

L a b  d m iy  na f letni  p i e s cz one y-  

S ł y s z y c i f ż  ? czy mi się marzy .

Jaki  szmer  po lesie g w a r z y ,
Jakież  p r z y je m n e  kw i le n ie -  

Z e f i r y  , kwia ty  i zd ro je  

Zabawia ją  zmys ły  moje 
I  wabią w ro zkoszne  c i enie .

K i e d y  w roey młodości kwiecie ,

W  A p p u b i  po  W u l t u r z e  
S t r u d z o n y  bieganiem W le c ie  ,

Z asy p ia łe m na t ć y  g ó r z e ,
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Z lewa łaś  wzg lę dy  u c z y n n e ;
A lud  A e h e r o n t y  miasta ,

Z y ż n e y  F a r . n t y ,  B a n t y n y ,

Z  dz iw em  p a t r z ą c  na t w e  c z y n y ; 

R z e k ł ,  jak c u d n i e  młodz ian  w zra s t a

N i e d z w i s t k a  i żmiei  j ady  

By śp i ą ce m u n ie  sz kodz i ły  ,

N i e  bez bosk e y  Muz porady 

L a u r  i m y r t y  mię o k r y ł y ;

P o d  wasz ą  s t r ażą  , bog in ie  ,
W  g d r n e y  Sabinów krainie 
R ó ż n y c h  w z g lę d ó w  do zn a w ał e m ;

W  T y b u r z e  , w c h l o d n e y  P r e n eści« , 

W  Bai  ns d m o rs k ie y  nareś  ie

D u i  rozkosz ne  p rze pęd za łe m.
/

P rz y ja c ie l a  waszy ch  p ie śn i  

I  ź r ó d e ł  p r z e c z y s t e y  w o d y  ,

N i e  znękały w s w c j e y  ci eśni  
N i  f i l ip ińsk i” p r z y g o d y  ,

N i  d r z e w a  w y w r ó t  s t r a s z l i w y ,

N i  t r af  losu n ie  ż y c z l i w y  
W ś r ó d  w ó d  aykul skich odmętu. '

G d y  na pal imiry wzgórze  

W y  n io s ł y  mię morsk ie  b u r z e ,
P o  za to n ie n iu  ok rę t u .

B y ś o ie  Wy ze mną bydź ch c ia ły  ; 

A say ry i  b r z e g i  śp ie k łe  ,

Bos fo ru  P i e n i s t e  wały ,

G d z i e  G ie l o n y  w bo ju  w śc ie k łe  ,
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K r w i ą  k o ńs ką  p iane Kankany  ,
S t r a s z n e  p r z y c h o d n i o m  B r y t a n y  , 
B y n a y m n ie y  nie u s t r a s z o n y ,
P r z e y d ę  n a w e t  n ie p r z e b y t e  
R z e k i  S c y t ó w  znakomite 
I  naydalsze z w i e d z ę  s t r o n y .

W y  Ce za ra ,  g d y  na c h w i l ę  

C h c e  w y t c h n ą ć  w p r a c y  Z ołn ie rsk iey  , 
Uoieazacie  p ie n ie m  mile 

W  zac iazku g r o ty  p i e r s k i e y  ;

W y  mu swe r a d y  dajec ie  ,

I nawzajem p r z y y m u j e c i e .

W ie  ś w i a t ,  jak b ó g  w ie l o w ł a d n y ,
S ie jąc  g r z m o t y  , nawałnice ,
P i o r u n y  i b ły skawice ,
Z b i i  o lb rzymów ród sz ka ra d n y .

T e n ,  co n i e b e m ,  z i emią  włada  ? 

K r ó l e s t w y  , g r o d y ,  k r a ja m i ,

C o  r ó w n ą  władzę  posiada 

N a d  lu dź mi  i nad bogami  ,

J ow isz  sam do zn a w ał  s t r a c h u  

N a  widok  młodz i  zamachu 
W a l ą c e y  g ó r y  na g ó r y  ,

L e c z  có ż  T y f e y ,  Mimus  mę żn y  ,
C o  P o r f i r y o n  p o t ę ż n y  ,

I  r ł e t us  zg ro za  na t u r y  ?

Co  zmógł  i ch  zapęd  z u c h w a ł y  

P r z e c i w  E g id z ie  Pal l sdy  ?

T u  J u n o  i W ul kan  śmiały 

T r u d n o  b y  dać mogli  r ady  ,



1 1 2  —i w -

T u  a w ó y  lu k  i saydak z ł oż y ł  >
Ci  L ' c y i  c h lu bę  m n o ż y ł ,

A p o l l o  g r o ź n y  w cho lerze  ,
C o  rad p r z e b y w a  w Dolos ie  

W ł o g  myje  w  kas fa l sk tey ros ie 

I  cz eś ć  odbiera w  P a te rz e .

Z a m ia r  z ł oś l iwy  sam girsie 
P r z e z  z łość s w e y  w łas ney  o s n o w y  i  

Z a m ia r  ze c n o t  w z r o s ł y  j e d y n ie  

C o d z i e ń  blask nabiera n o w y  •

B o  n ieznośne bo go m s p r a w y  ,

K t ó r e  ce l  mają nie p r a w y .
Ś w ia dk ie m  G y a s  memu zdaniu  

I  O r y o n  n ie sc z ęś l iw y  

Z a  a w ó y  zapał  u i e g o d z i w y  

W  mś c iw ey  D y a n n y  skaraniu.

Z ie mi a  sw e  s y n y  p oż e r a  ,

C h o ć  n ie ch c ąc a  w i e c z n i e  ka rze,
P ie k ło  i c h  w s z y s t k i c h  zabiera ,

I  E t n a  pali  w po ża rze  ;

T o ż  s t w i e r d z a  w męki  w t r ą c o n y

T y t y u s z  n ie nas yc ony
Z r e  mu w ą t r o b ę  sęp g ł o d n y  ,

I  P i r i t e u s z  sza lony ,

Z s  k t ó r e g o  w ię z io n y  

Jęcz a ł  p r z y ja c ie l  c z c i g o d n y .
Teocfor N arbut.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 4 
miesiąca Stycznia roku 1817.

C, E. G roddeck P ro f. Ord. Czt. K . C.


